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Ift W .  M. Pana,  w k tó ry m  wyraz iłeś  
■*'-J  mi odrazę  od Filozofii z p rzyczyny 
°byczaiow grubych w niektórych Filo
zofach o d eb raw fzy ,  n ie oniięfzkiwam 
^d&ney  dać m u odpowiedzi ,  n ie prze to  

Q ,  abym
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abym rozumiał, że rada moia oświece
niem ftanie fię dla W. M .Pana, k to rego  
piękny rozfądek y gruntow ne rzeczy • 
wiafności z natury poznawanie tak po
ważam u fiebie, żebym fię za lekkomy
ślnego poczytał, gdy bym chciał wfpie- 
rac one moimi zdaniami. Ale fzczegul- 
nie abym uczynił zadofyć obligacyi W. 
M. Pana, y przez to famo dał iafny do- 
wod nie odmienney moiey ku N iem u 
przyiaźni.

Winować niegodzi fię Filozofii dla 
złego zażywania oney przez nie um iar
kowanych Ludzi. Niemafz albowiem 
żadnego na świecie dobra , ktoregoby 
złym zażywaniem Ludzie nie kazili -J 
Ani potrzeba mi w długie dowody wcho- 
dzić, k to reby  tey  prawdy ugruntowały 
oczywiftość. Fatalne y zwyczayne aż 
do nowości y mody Ludzkie upadki, to  
nam poznawać dai§, że riaylepfiego na
w et dzieła, naylepfzey rzeczy, naygor- 
fze bywa zepfucie; iak Filozofikie niefie 
przyfłowie: Optimi pcjftma corruptio .
O  tym  zaś wfzyftkich dobrych y znaią-

c tch
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cych fię na fzacunku rzeczy nas upe
wniała świadećtwa. Zeiedno z wielkich 
dobr, którym i dobroć Bolka opatruie 
Naród Ludzki, ieft Filozofia. Ta albo
wiem zebrała N ąrod Ludzki w mile y 
użyteczne do wfzelkięy wzaiemności 
fpołeczeńftwo. T a  nauczyła powinności 
wykonania wfzyftkich Stanów. Ta od
kryła y odkrywa aż do dni nafzycb po- 
lerowne kupfz ta ,  y rękodzieła, T a  
Lekarfką, Zeglarfką, Gofpodarfką, y 
Zołnierlką oświeciła fz tu k ę , T a  ftała 
fię prawdziwą obyczaiow m iftrzynią, 
nauczycielką c n o t ,  wytępicielką w y  
ftępkow. T a  naoftatęk ftała fię lekar- 
ftweiti) iąko mowi Seneka, chorego u- 
myftu y zranionego ferca ludzkiego. 
M oznąli więc fprawiedliwe czynić fo
bie obrzydzenie do tey  nauki, tak zbą- 
wiennęy y p o iy teczney  dla dziwaftw, 
y hypokondryi niektórych Ludzi? któ
rzy fię miłośnikami oney zowią, a w rze
czy famey fą fzkodliwymi ftawie y fza* 
cunkowi Jey? kiedy naturalną Iey fka- 
ziwfzy piękność y dzielne przym ioty,

prze-
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przeftroili bnf w mafzkę fzarletanki... 
Odjęli Iey poftać powa$n$, uczciwa. 
A po Adekmflsu wyftryęłingli nalepi- 
wfzy mufzek śmiefznych, y rożnego 
koloru płatków naprzyfzywawfzy, k tó 
rych zebranie naturalnemu wdziękowi, 
y.fidadowi fptzeciwia fif. Co hę zaś 
tycze wrzaikow, kiotni, y ftroienia fan: 
tazyi w roźiicznych figurach zwycz.iy 
nych nie k tórym  Filozofom, N ie  ieft 
to  przywara Filozofii, która jedynie 
za koniec ma znalezienie prawdy 5 kto* 
ra  w fpokoyney fkromności poftępuiąc, 
bez zadufania filom w lafnym , bez 
przywiązania fię do iedney ofoby, bez 
pogardy młodych y nowych, bez nie
wolniczego za śladami choćby blędliwe- 
itu ftarych iśeia, bćfipieczney powinna 
zażywać wolności y fwobody. Mnie 
fię z dale, żęci którzy iakoby wpuftkach 
albo w iefie iakirri hafafuią dyfputpiąc, 
y  g lufz | innych mówiących, wyrażaią 
właśnie na fobie obraz kuglarzow, k tó
rzy  chcąc odwieść zmytfy patrzących

od
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od pilnowania y poifcia nikczemnych 
fposobow fwoi.ey doskonałości uroi o- ' 
ney , z u myli u krzyczą, rzueaię fię, kia- 
fikają, pukaią, y przerażają ufzy dzi
wnymi głofaw kfztałtami, aby fię na 
nieb nie poznano, Gapie przeto ten 
filozofowania fpafob p o trz e b a , ale 
nie potępiać niewinney Filozofii! która 
dofyć y tak , alba w jarzmie fubtelnych 
Pofiefiorow, albo w obronie łamey 
taiemnic iey, od kłótliwych Zelotypow 
doznaie uciśnienia,

Bierzmy fi? y owfzem wfzyfcy do 
Zganienia, y poprawienia rzeczą famę 
tych złych na logo w , k tóre  z Ludzi 
próżnych y nieukoionych w paffyach, 
proechodzić nieflhfenie poczynają w fa
m o pożyteczne y uczciwe to  rzemiofło 
wiekami nie zagładzone. Ale nad to, co 
wiek to lepfzych fil, wifkfzego lu f t ru , 
y trwałości nabierające uprzątniymy lek
komyślne albo u p o m e  z włafnego 
widzimi fię powftaiące prząfgdy, $zu- 
kaymy prawdy bez fzkalowania. Mów

my
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m y przeciwnie czalem, ale bez uporu, 
fzczegulnie dla obiaśnienia, y wyfufz- 
częnia dofadnieyfzego ukrytey prawdy. 
Widząc zaś przewagę w przeciwnika 
nafzego zdaniu, ku prawdzie, uftępuy- 
my bez gniewu. Cięfziny fi? z odkry
tego (karbu, y łączmy fig z tymi, co 
z niego korzyftać iako z włafnego po
winni, Ktoź to widział kiedy? ażeby 
mimo fzaleńftwa nie lubił, odrzucał y 
potępiał kto  złoto dla tego, że go fam 
nie wynalazł, n ie  zrobił, nie ftęplowat,. 
Zęby k to  deptał chleb dla tego, że go 
fam niefiał y nie zbierał z pola , Ą 
przecież przychodzą niektórzy do tego 
(topnia hypokondryi, że d la tego  fame- 
go nie flnakuię fobie w piękney, rozfą- 
dney, y na fundamencie mocnym wfpar-* 
tęy  nauce, że cudza ieft, nie ich wfafnaj 
albo że ci, co tę naukę głofzą, nie fą ich 
Przyiaciele,

Nie P la to  albowiem, nie Aryftoteles, 
nie L e ibn itz ,  albo Wolfiufz, ale prawda

ftay-
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naywiękfzą y  naypodufalfzą być powin
na Filozofowi przyiaciolką. Rozum 
lafność, oczywillość, związek między  
wyobrażeniami myśli, pierwfze u niego 
mieyfce mieć maią, niżeli pow aga, y  
wzgląd na tego* który co powiedział,

Gani Cicero zwycżay niewolniczy  
Uczniów Pythagory dawnego Filozofa, 
Którzy fpytani od kogo o przyczynę  
zdania fwego, odpowiedali iedno z a -  
wfze: fyfe dixit, to ieft: tak mow'd fam 
nauczyciel nasz PythagóraS. Y tak wo
leli z nim błądzić, niżeli z domyftu 
fw e g o , albo z czyiego powodu być 
rnądrymi. Tantum prcejudicąta poterat 
eorum opinio, ut etiam Jint rations v a kret 
.duftoritas,

Ale cala ta odpowiedź moia (iakom  
na początku oświadczy! fię) nie należy 
do W. M. pana< Jeżliby iednak mogl 
z niey kto inny profitować, radbym fer- 
decznie p rZy tey okazyi dogodził iego 
potrzebie, y przyftugę uczynił dla Filo-
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zofii famey przez fubtelności niepotrze- 
bne-offabioney, przez haiafy y po twa
rze Dyfputuiących wzgardzoney. W. 
M. Pana zagrzewać y zachęcać do niey 
nie myślę, bo ftateczność iego przedfię- 
wzięcia znam dobrze. Mądrego ieft 
Człowieka przymiot wrodzony ł la te -  
czność, y rozfądzanie o rzeczach nie z 
powierzchownych pozorow,ale z gruntu 
fam ego y z natury. Oddaie fię pamięci 
iafkawey W. M. Pana y zoJftaif W. M. P. 
naynizfzym fluga.

M .


